Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Nr. 12. 


Zamość, niedziela 29 grudnia 1929 r. 


Cena egzemplarza 35 groszy. 


Rok I. 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim. 


książeczki bezimienne, 
jednuk płatne okazicielowi książeczki, 
tylka na podatawi. 


Oddziały prowincjonalne: 


Budowa szkół 


BANK HANDLOWY | 


w Warszawie 
mmya ODDZIAŁ W LUBLINIE w koje 


Rachunek żyrowy w Banku Polskim — Konto czekowe P, K. O. Nr. 100-052. 
Adres telegraficzny „Handlabank" — Magazyny towarowa-zbożowe z własną 
bacznicą kolejową, 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe zwykłe, wkłady: 
2) na imię 1» nazwisko przez składającego wakazane, 
3) na okaziciela książeczki da odbioru 
umówionego hasła, 
egzemplarzach, składanvch razem przy odbiorze pieniędzy. 
i frachty, magazynuje wszelkie towary, zalatwin operacje dyskontowe, przekn- 
zowe oraz inne w zakres bankowości wchodzące, 


Oddziały miejskie w Warszawie: 
Baranowicze, Rędzin, Brześć n/Bugiem, Częsta- 
chawa, Kalisz, Katowice. Kowel, Lublin, Lwów. Łódź, Płock, Poznań, Radom, 
Radomak, Równe, Sosnowiec, Stołpce, Tomaszów Mazowiecki, Wilno, Włocławek. 


powszechnych 


|) na akaziciela 


Inkasuje wekule 


Instytucja centralna w Warszawie. 


Królewaka „Praga“, Tłomackie. 


4) na kniążeczki okazicielskie w 2-ch | 


w powiecie Zamojskim w sezonie 1928/1929. 


Wiadomą powszechnie jest rze- 
czą, że bez porządnego, w odpowied- 
ni personel nauczycielski i pomacena- 
ukowe zaopatrzonego budynku szkol- 
nego szkoła powszechna, wyżej zor- 
ganizowana nie może dać dobrych 
rezultatów nauki. To też społeczeń- 
stwo światłe dawno to zrozumiała, 
a czynniki aamorządowe i rządowe 
robią duże wysiłki w kierunku bu- 
downictwa szkolnega. Trudna do 
niedawna dozdobycia uchwała zebra- 
nia wiejskiego w sprawie budowy 
7-klasowej szkoły, dziś już nie na- 
potyka na większy apór, jakkolwiek 
pociąga za sobą ofiary w formie do- 
browolnego opodatkowania się pie- 
niężnego i często w formie robociz- 
ny niefachowej. 

W powiecie Zamojskim rok 1928/29 
zaznaczył się wielkim rozmachem 
paszczególnych gmin wiejskich w 
kierunku budowy szkół powszech- 
nych, które, jak głoszą uchwały, mia- 
AGES GY MA pamiątkę WIO-lEcia 
Niepodległości Ojczyzny. Odnośne 
uchwały powzięły gminy: Nowa Osa- 
da, Suchowola, Kraanobród, Zwie- 
rzyniec, Radecznica, Sułów, Nielisz, 
Mokre. Nie wszystkie wprawdzie 
zamierzenia zostały zrealizowane w 
sezonie ubiegłym, niemniej jednak 
może się powiat poszczycić pokaż- 
Wim wzplĘdziendaróREiEm. 

Di Gmina ŚEiarbisazówiiwy budo 
wała w tym czasie 7-klasową szkołę 
w Skierbieszowie; 2) Gmina Mokre 
AR ea w arNdRTEWISZEW 
7.klas. szkałę w Wielączy, wzniosła 
mury gmachu 7-klas. szkoły w Nie- 
dzieliskach i zgromadziła prawie ca- 
ły materjał pod budowę 7-klasowej 
szkoły w Żdanawie; 3) Gmina Su- 
chowola zbudowała własną cegielnię 
i gromadzi materjal budowlany na 
placu szkalnym; 4) Gmina Zwierzy- 
niec zbudowała azkołę w Brodach 
Dużych i odda go latem 1930 r. do 
SO NANA SE w Wzniosia 
parter 7-klas. szkoły w Tworycza- 
wie; 6) Gmina Nielisz ukończyła fun- 
damenta 7-klas. szkoły w Ruskich 
Piaskach; 7) Należy tu jeszcze wy- 
mienić gminę Łabunie, gdzie przygo- 


towano poważny materjal pod bu- 
dowę 7-klas, szkoły w Łabuniach. 
zkolne należycie oce- 
i i ofiarność apołeczeń- 
atwa iw ramach możności udzielały 
anbaydjów bezzwrotnych jakoteż po- 
życzek długoterminowych na budo- 
wę lub dokończenie szkół. 

Udzielona mianowicie: gm. Skier- 
bieszów subwencji 30000 zl., pażycz- 
ki 15000 zl; gm. Mokre pożyczki 
45000 zł; gm. Stary Zamość aubw. 
10000 zł; gm. Zwierzyniec suhw. 
5000 zł. Razem subwencji 45000 zł., 
pożyczki 60000 zł. 

W tymże czasie Wydział Powia- 
tawy asygnował również na budowę 
szkół: gm. Stary Zamość 35053 zł. 
43 gr, gm. Mokre 831! zł. 76 gr., 
gm. Suchowola 3508 zł. 25 gr, gm. 
Wysokie 5352 zł, gm. Krasnobród 
99 zł. 05 gr. Razem 21668 zł. 49 gr. 

Najtragiczniej pod względem pa- 
trzeb szkolnych przedatawia się mia- 
sto Zamość i miasto Szczebrzeszyn. 
W” Zamościu nikt formalnie a poż 
trzebie budowy szkoły na serja nie 
myślał i jest to ciemna plama na 
wszystkich czynnikach, które o tem 
decydowały lub na decyzję wpływ 
miały. Wobec tego, iż niebawem 
będzie Zamość obchodził 350-lecie 
swego założenia, sądzę, że najpięk- 
niejszyn pomnikiem dla Jana Za: 
moyskiego, będzie pobudowanie pięk- 
nego budynku szkoły powszechnej 
Jego imienia, przez co niejako apel- 
nionoby testament tega wielkiego 
Męża. 

W Zamościu jest zapisanych do 
szkoły dzieci 2212, dla tej liczby trze- 
ba sal 55 a jest 30 z czego włas- 
aychi. Navka, odbywa do GEL 
rano do 18 i 19 wieczorem. Czyż 
może być mowa o higjenie w szkole, 
w której już rano uczyło się 540 
dzieci (szkoła im. A. Mickiewicza), 
czy może hyć mowa o poatępach 
w nauce, czy nie doprowadzamy 
chi ch rml, wieko adi 
Już w roku bieżącym 150 dzieci nie 
znalazła miejsca w szkale, w roku 
przyszłym ta cyfra wzrośnie do 300, 


Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk). 


D: 


| LUBELSKA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZA 


Spółdzielnia z ogran. odpowiedzialnością 


W LUBLINIE 

ODDZIAŁ W SZCZEBRZESZYNIE 
Wszystko dla 
| WARUNKI KUPNA DOGODNE., 


t 


rolnika 
OBSŁUGA DOKŁADNA. 


sm = | 


Do młodej braci. 


Motto: „Jesteśmy, czem wy byl 


będziemy, czem wy je! 


ie”. 
(Piaśń upartnóska) 


„Słowo Zamojskie" jest pismem 
spałecznem, gospadarczem i infor- 
macyjnem apolitycznem i z tej racji 
wszyscy bez wyjątku mogą z nami 
pracować. 

Dla młodej braci wiersz poety: 
„Szukajcie prawdy, jasnego płomie- 
nia, szukajcie nowych nieodkrytych 
dróg!“ — jest naszą linją przewodnią. 

Pa tej linji iść będziemy z mło- 
dą bracią i będziemy dla niej po- 
błażliwi i wyrozumiali. 


„Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy, 
Choć macie sami doskonalsze 
[wznieść: 
Na nich się jeszcze święty ogień 
fżarzy 
I miłość ludzka stoi tam na straży 
| wy winniście im cześć|* 

To nasze i wasze credol 

Młodzież wiejska czy miejska ma 
swoje ideały, ma swoje cele, ma swo- 
je zgrzyty, ma swoje radości i sny 
„sielskie-anielskie". Niechaj z tem 
wszystkiem przyjdzie do nas, niechaj 
na łamach „Słowa Zamojskiego” ta 
wszystko wyśpiewa czy wypowie, 
a wówczas i wiele zgrzytów i nie- 
porozumień się wyjaśni i wiele azla- 
chetnych myśli czy poczynań szczę- 
śliwie rozwiązać może. 

A nadto „SłowołZamojskie*, ma- 
jąc żywo przed oczyma powie- 
dzenie Sienkiewicza: „talent, to taki 
ptak, który sobie wije gniazdko, gdzie 
mu się podoba: raz w dzikiej pusz- 
azy, a drugi raz w atrzyżonym ogro- 
dzie" — może będzie miało szczęś- 
cie wyciągnąć na światło dzienne, 
jaki wielki talent, może nowy Rey- 
mont, Orkan, czy Gwiżdż odezwie 
się i na ziemi zamojskiej, 


Red. 


zalai dwa kędzia 00 (Czas się nad 
tem poważnie zastanowić! 

Nia w lepszem położeniu jest 
Szczebrzeszyn. Mamy tu 2 ezkały 
Jaklasowe. Szkała żeńska mieści ię 
w 4 salach starej rosyjskiej szkały, 
ziktórych tylko dlan mashwa, akala 
męska zajmuje dom Ordynacki o 4 
salach (również nie nadający się na 
szkołę). Nauka odbywa się rano 
i popołudniu przy świetle naftowem. 
Tu także nikt poważnie nie myślał 
a budowie i zdaje się poza garstką 
ludzi, którzy a tem nie mogą decy- 
dować, nikt na serja i dzisiaj nie 
myśli o budowie szkoły. Jakkolwiek 
miasta powinny przedowki, Jednak: 
że w tym wypadku mają piękny 
przyklad da naśladowania u gmin 
wiejskich. 

Zamość, dn. 18 grudnia 1929 r. 
JAN SKŁADNIK. 


ADAM ASNYK. 
Do młodych. 


Szukajcie prawdy jasnego płomienia, 
Szukajcie nowych nieodkrytych dróg! 
Za każdym krokiem w tajniki stwo- 
(rzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrze- 
[nia 

] większym staje się Bógi 


Choć atrząśniecie kwiaty barwnych 
[mitów, 
Choć rozproszycie legendowy mrok, 
Choć mgłę urojeń zedrzecie z błę- 
i kitów — 
Ludziom niebiańskich nie zbraknie 
[zachwytów, 

Lecz dalej sięgnie ich wzrok. 


Każda epoka ma swe własne cele 

| zapomina o wczorajszych snach; 
Nieście więc wiedzy pochodnię na 
[czele 
I nowy udział bierzcie w wieków 
[dziele — 

Przyszłości podnoście gmach. 


Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy, 
Choć macie sami doskonalsze 
wznieść; 
Na nich się jeszcze święty ogień 
, [żarzy 
I miłość ludzka stoi tam na «traży, 
I wy winniście im cześć! 


Ze światem, który w ciemność już 

[zachodzi 

Wraz z całą tęczą idealnych snów, 
Prawdziwa mądrość niechaj was 

[pogodzi: 

| wasze gwiazdy, o zdobywcy mło- 

[dzi, 

W ciemnościach pogasną znów.. 


any ganiem ztyane $ 
w Bondyrzu 


at. koli Zwierzyniec lubelski. © 


Kantor w Zamościu a 
ul. 3 Maja Nr. 4. M. Dolcher. 
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Pracownia ubiorów męskich 


ROMUALD DIRT 


W ZAMOŚCIU 
Dom Koicielny, 


ul. Przybyszewskiego Nr. 4. 


Firma egzyst. ad 1909 r. Ź 


| 


3 SŁOWO ZAMOJSKIE Nr. 
Ą A zal 
Noworoczne życzenia wszystkim Raze m Lotne kursy 
przyjaciołom pisma składa rolniczo-oświatowe. 
| Staraniem Okr. Zw. Kół Młodzieży 


REDAKCJA. 


Oświata rolnicza 


Szkolna i pozaszkolna. 


P. Stefan Bauer, dyrektor Szkoły 
Rolniczej w Janowicach wygłosił na 
Asabe ali aree er jaz 
dowy wsi—w Lublinie w dn. 8 i 9 | 
b. m. — referat, z którego wnioski | 
poniżej podajemy. 

Oświata szkolna. 

Szkoły rolnicze winny być trak- 
towane jako jeden z najważniejszych 
czynników w pracy nad podniesie- 
sieniem wsi pod względem kultural- 
nym i gospodarczym. 

Szkołę należy postawić w nor- 
aqlyah wańdltch BAG OEOZECE | 
pewnienie jej realnego budżetu i stwa- 
rzenie kapitału obrotowego dla gos- 
podarstwa szkolnego. 

Celem zapewnienia należytej fre- 
kwencji należy ułatwić pobyt mło- 
Ay eNOCAWY CE Elan 57 
znawanie indywidualnie stypendjów 
i stworzenie funduszu obrotowego | 
dla internatów, aby ułatwić wycho- 
wankom wnoszenie opłat za utrzy- 
manie. 

Należy domagać się uregulowania 
stosunków prawnych nauczyciel 
szkól rolniczych przez stwarzenie 
pragmatyki służbowej. 

Wzywa się Samarządy, organi- 
zacje rolnicze i młodzieży do pod- | 
jęcia starań celem zapewnienia ezko- 
łom należytej frekwencji 

Należy zobowiązać samorządy nie 
posiadające na swem terytorjum szko- 
ły rolniczej do popierania szkół 
istniejących w sąsiednich powiatach 
przez przyczynianie się da kosztów 
ich utrzymania, ewentualnie przez 
twarzenie  międzykomunalnych 
związków celowych. 

Oświata pozaszkolna. 

Tak samo jak szkolną, uważa 
Zjazd pozaszkolną oświatę rolniczą, 
a więc akcje. PEErizczobienia rolni- 
czego młodzieży wiejskiej i usilną 
propagandę międzyrolniczą wśród 
starszych rolników za czołowe za- 
gadnienie gospodarczej przebudo- 
wy wai. 

Spółdziałanie samorządów powia- 
tawych i gminnych w akcji ońwia- 
tawo-rolniczej z organizacjami rolni- 
czemi i organizacjami młodzieży 
uwąża Zjazd za pragramową pracę 
tych samorządów i uznaje koniecz- 
ność rozszerzenia dotychczasowego 
spółdziałania. 


Województwo Luhelskie 
w latach 1918— 1928. 


Urząd Wojewódzki w Lublinie 
agłasił drukiem sprawozdanie z dzie- 
sięcioletniej działalności władz ad- 
minietracji ogólnej na terenie Wo- 
jewództwa Lubelskiego w tatach 
1918—1928 ze szczególnem uwzględ- 
nieniem okresu ad maja 1926. Uzu- 
pełnienie wywodów zawartych w 
tekście sprawozdania stanowi dzie- 
sięć tablic wykresów. 

Na treść wspomnianego spra- 
wazdania, poprzedzonego słowem 
wstępnem Wojewady Lubelskiego 
A. Remiszewskiego składają się na- 
atępujące rozdziały: 

Statystyka zaludnienia na terenie 
Województwa Lubelskiego oraz wy- 
kaz sumaryczny ilości gmin miejskich, 
wiejskich, sołectw, posterunków i ka- 
EA RAW REAR 
Działalność organizacyjna Urzędu 
Wojewódzkiego ze  ezczególnem 
uwzględnieniem ustroju wewnętrz- 
nego, wydawnictw, bibljoteki i re- 
gionalizmu. — System urzędowania. 
— Stan bezpieczeństwa publicznego. 
— Organizacja życia spałecznega 
(stowarzyszenia). — Sprawy samo- 
rządowe. — Zdrowie publiczne. — 
Rozwój rolnićtwa i hadowli. — Or- 
ganizacja służby weterynaryjnej. — 
Zarząd majątków państwowych. — 
Ochrona lasów. — Stan przemysłu, 


młodzi przyjaciele. 


Ciąg dalszy A artykułu to | 


będzie zaznajomienie czytelników ze , 


strukturą organizacyjną Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej, oraz jego działal- 
ność za czas ubiegły w powiecie 


| Zamojskim. 


Najmniejszą komórką organiza- 
cyjną jest Koło Mładzieży, w którym 
Geniia e ee AEC ROŚ 
ickaen odl di ob weto 
i zabawy. Na czele stoi Zarząd z 
OEB br tezton ków wzAKała 
SOA Parstroznaakcjej zależnie 
Gil a e a ia MIEEEIRA OWE 
warunków miejscowych. Powataje 
więc sekcja oświatowa, teatralno-chó- 
ralna, odczytowa, przysposobienia 
Gena 4 chewAniaWizyczoaka 
A NAOTA 
a aE 

Wszystkie Koła w powiecie two 
rzą Związek Okręgowy z Zarządem 
na czele, wybieranym na dorocznych 
walnych zjazdach delegatów kół. 

Zarząd łącznie z inatruktorjatem 
kari RCA NOZ YNWOCNWAIE ZA: 
padłych na radach powiatowych 
zwoływanych każdego miesiąca oraz 
wykonuje zlecenia wyższych władz 
Związku. 

Również z wyboru dokonywane- 
go przez delegatów kół wszystkich 
okręgów na walnych zjazdach pa 
wstaje Wojewódzki Związek Mła- 
dzieży Wiejskiej. Zarząd wojewódz- 
ki ma da pomocy kierownika, który 
wraz z instruktorami tworzy aparat 
wykonawczy, odpowiedzialny przed 
Zarządem wojewódzkim i Centralą. 

Związek wojewódzki wgląda w 
pracę poszczególnych ogniw, planu- 
je prace, służy pomocą instruktorom 
wojewódzkim oraz zatwierdza i or- 
ganizuje nowe Okręgi i Koła. 

Z powyższego wynika, że Zwią- 
zek wojewódzki jest jednostką praw- 
ną i organizacją samodzielną, 

Wszystkie związki wojewódzkie 
tworzą grupę jednostek organizacyj- 
nych, prawnych i samorządowych, 
z których wyłania się Centrala 
Zwiąaku, a na czele stoi Zarząd 
wyłaniający z siebie prezydjum araz 
kierownik centrali z podległymi mu 
instruktorami. 

Zarząd wybiera “Centralny Zjazd 
Delegatów województw. Najwyższą 
władzą organizacji jest Doroczny 

alny Zjazd Centralny. 

Tak pomyślana struktura Związ- 
ku, daja pełną rękojmię, że młodzież 
skupiająca się w Kolach, będzie hoł- 
dować zasadom demokratycznym, 
będzie przygotowywać się do życia 
publicznego na zasadzie szerokiego 
samorządu 


handlu i rzemiosła, tudzież przemysłu 
ludowego oraz organizacja i działal- 
ność państwowych władz przemy- 
ałowych. — Gospodarka drogowa. 
Akcja meljoracyjna i regulacja rzek. 
— Budownictwo państwowe i in- 
spekcja budowlana. — Odbudowa 
zniszczeń wojennych. — Przebudo- 
wa wsi. — Rozwój opieki społecznej. 

Jaka punkt wyjścia dla sprawa- 
zdania niniejszego wzięto stan fak- 
tyczny, jaki administracja polakuvza- 
stała w chwili objęcia władzy po za- 
Bordnch, "uwzględniając w dalszym 
ciągu nietylko bezpośrednią działal- 
ność władz wojewódzkich i podle- 
głych starostw, ale także wszystko 
to, co zdziałały samorządy i zrze- 
PERI (HARELO OAM ORLE 
du Wojewódzkiaga lub innych władz 
państwawych, centralnych lub po- 
wiatowych. 

Podkreślić wypada, że w przed- 
stawieniu działalności władz admini- 
stracyjnych w niniejszym sprawo- 
zdaniu połażony został główny na- 
GR mo cajitznie a wek. 
ków zamierzeń i poczynań przede- 
wszystkiem na palu gospodarczem. 

Cenną tę pracę omówimy w na- 
azem piśmie w osobnych artykułach. 


Początki organizacji Związku 
Młodzieży Wiejskiej na terenie po- 
wiatu Zamojskiego datują się jeszcze 
od roku 1917. Znalezione w archiwum 
notatki wskazują, że młodzież wiej- 
ska samorzutme wówczas organizo- 
wała się w koła. 

Na początku 1920 r. wybijają się 
na widownię owa organizacją Kola 
Młodzieży w Sitańcu, Płoskiem, Wy- 
sokiem, Szorcówce i Kalinowicach. 

Pracą w nich kierowali wówczas 
p. Helena Bogucka i p. Henryk Rost- 
kowski. Najazd bolszewicki pracę 
tę osłabił, dopiera 141v 1921 r. zo- 
staje powołany do życia Okręgowy 
Związek, który skupiał 12 kół z 382 
członkami. Pracę instruktorską pro- 
wadzila p. Bergerówna. Utworzone 
bibljoteki w kołach liczyły razem 
740 tomów, obok nich istniała biblja- 
teka wędrowna licząca 170 tomów. 
Silnie uwydatniała się propaganda 


wśród młodzieży, na rzecz szkól rol- ' 


niczych. jak wynika ze sprawozdań 
z siedmiu kół, wyjechała do szkół 
Eyo © GG IE dióS 


cow i 8 dziewcząt. 
Praca w kołach w r. 1922 staje 
dy EEE GZKJE oda WC 


podnosi się z |2 da 18. Cały rok 
1923, to usilna praca młodzieży nad 
samowychowaniem i samokształce- 
niem. Kursów odbyto około 32 araz 
8 wycieczek. Pad koniec roku przy- 
bywają 4 nowe koła, 

Najbardziej pomyślnym dla roz- 
woju organizacji staje się rok 1924, 
w którym okrąg skupia razem 25 kół 
z 615 członkami. Pracami akręgu 
kieruje Zarząd, na czele którego stoi 
p. JanSzazda z Ruszowa, p. dr. Bogucka 
Helena i ś.p. Fryderyk Plattner. Okrąg 
organizuje szereg wycieczek oraz 
kursów lotnych. Pomocą jak zawsze 
służy Wydział Powiatowy, który po- 
leca swemu referentowi oświatowe- 
mu służyć przedewszystkiem pomo- 
cą kołom młodzieży wiejskiej. 

Rok 1925, to dalszy etap pomyśl- 
nego rozwoju arganizacji, która ma 
duża do zawdzięczenia gorliwej pra- 
cy referenta ośw. Sejmiku ś. p. 
Plattnera, pełniącego wówczas 
funkcję inatruktorską w kołach oraz 
prezydjum zarządu, do którega wcho- 
dzili pp. Jan Podlewski, Helena Bo- 

ucka, Stanisław Syta i Regina 
orówna, 

Kół istniało 25 z 709 czł. Odby- 
to zebrań ogólnych w kałach 174, 
zarządów 114. O rozwoju czytel- 
nictwa pism świadczyła prenurnerata 
289 egzemplarzy na 709 czł —19 kół 
posiadało właene bibljoteki ogółem 
1424 tomy, z których korzystało 
750 osak. Wygłoszono 73 pagadan- 
ki w 17 kałach, na które uczęsz- 
czało 1223 osoby. Przeprowądzono 
og. ośw. kursy w 7 kołach z ucze- 
stnictwem 266 asłuchaczów. Urzą- 
dzono 59 wieczornic z udziałem 1253 
asób. Prowadzono chóry w 12 ko- 
łach, orkiestry w 7 kołach. Przedsta- 
wien odbyło się III, dożynki w 2 
miejscach. Do szkół rolniczych wy- 
jechała z 25, kol 16, chłopców i 9 
dziewcząt. W 5 kołach prawadzo- 
nas paletek dożwipdczalnych. Wilka: 
le posiadana wspólne narzędzia rol- 
Micze, (PozadzanaydO drzewók przy. 
drogach. Apteczek kołowych była 4. 
Założana |5 schronów dla ptaków. 
Udział czł. kół w innych organiza- 
cjach dochodził do 184. W 20 punk- 
tach przeprowadzono kursa lotne dla 
1105 słuchaczów. 

W następnych latach, jak 1926, 
1927, praca w kałach utrzymuje aig 
nadal na tym samym mniej więcej 
poziamie. llość kół 34. 

W roku 1928 następuje w orga- 
nizacji pewne załamanie z przyczyn, 
a których wspominałem w poprzed- 
nim artykule. Dopiera pad koniec 
roku nastąpił pawrót kół da normal- 
nej pracy. 

Z 34 czynnych kół pozostałe przy 
okręgu 32, w tem nieczynnych 8. 


l 


Wiejskiej w Zamościu i Zw. Kółek 
Roln. odbyły się 3-dniowe kursy w 
Rachodoszczach, Feliksówce, Bożej 
Woli, Zdanowie, Zwódnem, Mokrem, 
Płoskiem, Udryczach,  Wisłowcu, 
Wysokiem. Zarudziu, Ruszczyznie, 
(łącznie z kol, Księżostany), w Sit- 
nie, Brodach Dużych, i w Szopin- 
ku. Ogółem na kursach tych była 


T EE 
Prelegentami: byli instruktorzy 
Kołek Roln ipp, Stanan ASA 
Wiadyślaw Wojtash Tanu TIREN 
szyński; instruktorzy Kół Mładz. 
WZA p WIOSNY oa 
Henryk Leszko i Rudolf Kutarz,; 
nauczyciele Skoi ARGI C e 
nowicach pp. Jan Podlewski i To- 
maas OMazdteki nauczy CIEN ZEW 
a AŻ JAR ZWÓJ 
Ob Reay nik akote REA 
czach Pilip, kier. szk. w Suchowoli 
Gałuszka, kier. szk. w Zdanowie. 
E o AE OG e 
szk, w Udryczach Ziajko, kier. szk. 
w Wisłowcu, kier. szk. w Wysokiem 
Kasprzysiak, naucz. w Wysokiem 
Litwin. kier. szk. w Szapinku Skakun, 
kier. szk. w Brodach Dużych La- 
pyciak, oraz członek Wydziału Sejm, 
Zamojsk. p. Bolesław Wnuk. 

Na powyższych kursach poświę- 
cona rolnictwu 23 godzin. warzyw- 
nictwu i sadownictwu 6 g.. wycha- 
waniu rolniczemu (konkursy) 29 g.. 
hodowli B g., sprawom organizacyj- 
nym Związku |3 g., sprawom wy- 
rate Ka A pzkwndk wadi 
30 g. hodowli jedwabników 6 g., 
teatrom ludowym 20 g, higjenie 
6 g, nauce o państwie 2l g., chó- 
rom ludowym 3 g., samorządom 2 
g, Instruktorzy Kółek rolniczych 
mieli 3| godzin wykładów, instrukta- 
rzy Zw. Młodzieży Wiejsk. 9|, na- 
uczyciele Szk. Rolniczej 12, nauczy: 
ciele Szk. Powszechnych 30, prele- 
gent przyjezdny 2 g., ogół. 166 g. 

Okręgowy Związek Kół Młodz. 
Wiej. w Zamościu prosi te Kała 
Młodzieży Wiej, w tych miejscowa- 
ściach, gdzie jeszcze lotne kursy się 
nie odbyły, aby delegowały do Okr. 
Zw. swych przedstawicieli dla ozna- 
czenia terminu kursów i przejazdu 


prelegentów. 
OC) 


Z Janowic. 

W Janowicach Okręgowy Żw. 

Kół Młodzieży Wiejskiej w Zama- 
ściu urządzi tradycyjnym zwy- 
czajem wspólny opłatek połączony 
z zabawą taneczną i za naszem po- 
średnictwem prosi wszystkie Koła a 
przygotowanie dekłamacyj, chórów, 
monalagów i krótkich widowisk. 
O dniu opłatka zawiadomimy w nr. 
styczniowym. 
W początku lutego r. p. w: 
Janowicach odbędzie się 4-dniowy 
kurs rolny przedkonkursowy dla 
członków stkcyj rolnych Kół Mie- 
dzieży Wiejskiej, Zgłoszenia da dn. 
15 stycznia. Liczba słuchaczy na 
kursach egraniczona. Na zakończe- 
nie kursu — zabawa z przedstawia- 
niem amatorskiem. 


Obecnie okrąg liczy 37 kół, w tem 
alakafczynnych E 

Bardzo pomyślnie rozwijają się 
TEE CHOW BONA. 
dabienia rolniczego oraz wychowa. 
a AERORTAŚO AC woj 
AOA 

Da Prezydjum Okręgu wchodzą 
op Stanitaw Syta, Boleslaw WAGI 
Franciszek Blonka i Tomasz Ma- 
zurek. 

Instruktorjat Okręgu posiada 3 in- 
struktorów. Dział ogólna-organiza- 
GHBEZAWI REGA JG, AE 
przysposobienia rolniczego instr. Mie- 
czysław Szaraniec, dział wychowa- 
Sia eznea a E odka 

Wialką pomocą służy organizacji 
Zw. Kółek Roln. szczególnie w or- 
ganizowaniu kursów rolnych, a także 
w dziale konkursów rolnych. Dowo- 
dem rozrostu tej gałęzi, była Wysta- 
wa Konkursów Rolnych w Zamościu 


dnia 17.X 1928 r. 
Rudolf Kutarz. 
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SJEOWOT TZA 


Nieweso 


te myśli 


(głosy prasy rolniczej). 


Awsóże oral tar cipek 
konjunktury ich mocno pocisną, za- 
bierają manatki, jak u nas mówią, 
aka EAER T 
Mik a odmów KaLNO 
tywy być nie może. Bo dokądże 
uciekną? Za mocno są przykuci do 
sł. Va na EKG CC mUa 
w ee Ea szkoda AE 
S. w „Tygodniku Rolniczym” (organ 
SALOME NG aanza] i Ko: 
łek rolniczych). 

Pan S. zwraca uwagę, że „być 
może trwamy w niewłaściwym i w 
nieodpowiednim do obecnych wa- 
runków szablonie rolniczym. Dziś 
nie produkujemy zdatnego na zbycie 
towaru. Towar, z którym wychadzi- 
my na rynek, nie opłaca naszej pra- 
cy i wkładów, niema należytego po- 
pytu i ceny", 

Ten niepopłatny towar — to żyto 
Jest to przecież produkt, na któ- 
rym przyzwyczajona się robić grosz. 
Żyto przeżywa teraz kryzya yto 
zajmuje 34,5'/, obszaru uprawnega 
Polski Przy nadmiarze urodzaju, 
głównie, żyto staje się produktem 
wywozu. Tymczasem żyto nie gra 
roli zboża dom'nującego w obrotach 
światowych. Zbożem głównem na 
rynkach światowych jest pszenica, 
spożycie której wciąż rozszerza się 
przytem na koszt żyta, Poważnym 
producentem żyta na eksport jest 
Ameryka, która znacznie zasila eu- 
ropejskie rynki tem zbożem, więc 
rynek żytni staje się czasem bardzo 
ciaanym. Okres ten przeżywamy 
obecnie. Przy urodzaju żyta oka- 
zuje się, że trzeba go oddawać ni- 
ej kosztów własnej produkcji. Przy- 
tem i sztuczne nawozy, przy ich wy» 
sokich cenach, a niskich cenach na 
zboże, mogą się wcale nie opłacać, 
lub nawet przyniosą stralę. Nadto 
na żyto czyhają różne niespodzianki, 
jak np. pleśń xniegowa, muchy, rdza 
it. p. które ryzyko nieopłacalności 
jego vprawy a nas znacznie zwięk- 
szają. 

Pan S. rozważania swe o niepo- 
płatnym towarze rolników nazywa, 
j słusznie, niewesołemi myślami. 
Przejdźmy teraz do myśli o premjach 
wywozowych na zboże. 

Sprawę tę omawia krytycznie 
„Ralnik Ekonamista" (organ Źwiąz- 
ku Organizacyj Rolniczych Rzplitej 
Polskiej). 

Komitet Ekonomiczny Rady Mi 
nistrów w dn. 29 pażdziernika r b. 
uchwalił czasowo na okres najbliż- 
szych 5 miesięcy premje wywozawe 
w formie zwrotu ceł przy eksporcie 
zboża i produktów przemiału w wy- 


sokości 4—6 zł, za | q, a to w ce- 
lu ułatwienia eksportu nadwyżki zbio- 
rów oraz standaryzacji eksportowa- 
nych produktów. Ze zwrotu ceł mają 
korzystać ci eksporterzy, którzy przy 
W WOZIELWYSEJŃ WA PIEMIGRYEHA APOS 
duktów przedstawią zaświadczenia 
stwierdzające, że produkty te jakoś- 
EA e REEE CENIE 
kie za normalne uznane będą. Za- 
świadczenia te będą wydawane przez 
ore miencjejeksecitawe Upownziia: 
ne do tego przez Ministra Handlu 
i Przemysłu. 

Faka nie wazorzednej danic klakai, 
bo ma na celu ochronę rolnictwa, 
stanowiącego fundament życia gospo- 
darczego Polski, w której 65'/, ogól- 
REMI CdrosciwzyjE ie pracyjna 
roli. 

Czy premje te mogą doprowa- 
dzić do podniesienia cen da pozio- 
mu pokrywającego koszty produkcji? 

Scisłe obliczenie kosztów pro- 
dukcji w rolnictwie jest niemożliwe. 

Według zgodnej opinji kompe- 
tentnej uznano ceny żyta w wyso- 
RANEK" NR rv GRO 
gwarantującą opłacalność produkcji 
Ponieważ obecna cena żyta wynosi 
zaledwie 24 — 25 zł, należałoby dojść 
do wniosku, że premja w wysokości 
11 zł. zaledwie doprowadzi ceny do 
poziomu pokrywającego koszty włas- 
ne wytwórcy. W lipau r. b. Zwią- 
zek Org. Roln. Rzplitej Polskiej żą- 
dał premij wywozowych: 17,50 zł. dla 
pszenicy, a || zł. dla pozostałych 
zbóż, później zredukował swe żąda- 
nie do |0 zł. na pszenicę i 7zl. dla 
pozostałych zbóż. 

„Premje, ustalone przez Komitet 
Ekonomiczny, w wysokości 4 zł. dla 
zbóż jarych i 6 zł. dla zbóż ozimych 
należy uznać za bezwzględnie nie- 
wystarczające, gdyż zwyżka cen, ja- 
MQ RZA ( A RG Sfb 
podniesie cen zboża w stopniu do- 
statecznym” — pisze „Rolnik Eko- 
nomista”. 

Związek Organizacyj Rolniczych | 


żądał uprzywilejowania pszenicy, mia- | 
nowicie 10 zł. dla pszenicy, 7 zł. | 
dla pozostałych zbóż, aby zapobiec 
piwelowaniu różnicy pomiędzy ce 
nami pszenicy a cenami pozostałych 
zbóż. Premie na okres 5 miesięcy 
wydają się Związkowi tylka jedno- 
Tazową subwencją, łagodzącą bo- 
lączki dnia dzisiejszego bez myśli 
o jutrze, bo kryzys bedzie trwał 
długo, wymaga więc premij stałych. 

Żwyżka cen zboża o sumę od- 
powiadającą wysokości premij na- 
stąpić może jedynie w tym wypad- 
ku, jeżeli poziom cen na rynkach | 
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LISTY Z WŁOCH. 


Zwyczaje odpustowe ludu włoskiego. 


ji 


Komitet adpustawy. — Trzy dni 
święto, 


Uroczystaści odpuslowe ludu pol- 
AEG mf 1 cche GHS Wsp 
i goszjij dHZE ZYGA, miEgariOWitEj 
wesałości i radości, słowem mają 
w sobie urok. 

Może ten urok odpustów w Pol- 
ra GR O A a S Troi 
tywnych, — dużo w nim jest pro- 
stoty i sielankowych obrazów — pad- 
Gru ch Abel dada, T W 
starej rzymskiej kulturze, patrzący 
Bezpeśradrialne pięknalnalc oe 
twórczość wielkich mistrzów, jakich 
wydała ltalja i mający tuż obok 
stolicę chrześcijaństwa, z zupełnie 
inną duszą przychodzi na świat iina- 
5] ether KOD ooo AH WY 
magan duchowych — do świętości. 
iad Belsk kiedy modli diężwika: 
ściele, to widać ten żar płynący 
Z ANZOSEECH a AE 
ZIEREWO ACz sltepo Wa BANPtAEKi 
czci Boga i Świętych Pańskich zmy- 
słowo. 

Włoch nie ma czasu na długie 
szedieborziawdiae ecu oe EEG, 
na chwilkę, zmówi pacierz, pośle 
całusa świętemu czy świętej — do 
kogo ma nahożeńatwo, pocałuje kilka 
obrazów, złoży ofiarę i wychodzi. 
RAEC] merórło. eHO 
nie może tu trwać dłużej nad go- 
dzinę, a msza św. w niedzielę trwa 
20 minut i w tym czasie jednocześ- 
nie kaznodzieja głosi słowa Boże. 
Nie wiadomo więc co robić: czy 
słuchać kazania, czy mszy świętej? 


Chyba żaden naród nie jest tak 
ofiarny, jak naród włoski, i tó na 
każdy cel, a na sprawy związane 
SPEAR wazy dziEWISIIE 
np. miasteczko prowincjonalne jak 
Albano (22 kim. od Rzymu) liczy 
kilkanaście kościałów przy 10 tyś. 
mieszkańców. | w tych kilkunastu 
kościałachije: olotezyraywanatwielka 
czystość i porządek, a ołtarze stale 
są ubrane świeżemi, żywemi kwia- 
tami, zaś przed obrazami świętych 
łona źwiecewwzulędzie lampki 
elektryczne, oczywiście ręką ofiarną 
mieszkańców utrzymywane. 

lle kościołów liczy Albano — 
tyle jest wielkich odpustów na rok. 
Wiewo oczka zo chedh 
Albańskich kilka razy byłem świad- 
kiem takich uroczystości odpusta- 
wych i muszę przyznać, że te uro- 
czystości każą mi złożyć głęboki 
hołd przed ludem włoskim za tę 
a sekosedne drut (te 
pust taki tu trwa trzy dni, zaczyna 
się w sobotę, a kończy się w po- 
niedziałek w nocy. 

Na kilka dni przedtem Komitet 
odpustowy powołany z grona oby- 
wateli z proboszczem na czele, 
ogłasza mieszkańcom pragram ura- 
czystości kościelnych i niekońciel- 
nych za pomocą dużych drukowa- 
nych na kolorowo afiszów, a nadta 
robi wzmiankę w prasie miejscowej 
i zamiejscowej o tem, jaką będzie 
uroczystość, podając przytem ży- 
ciorys Świętego, czy też Świętej, 
której odpust jest zaprowadzony. 


Gustaw Lawina, 


Jedno należy podkreślić — to wielką 
ofiarność ludu włoskiego. 


zbytu nie ulegnie zniżce. Gdyby 
zwiększony eksport polskiego zboża 
miał wywołać taką zniżkę, wątpliwą 
byłaby korzyść z premij dla rolnika 
polskiego, natomiast miałby korzyść 
konsument zagraniczny polskiego 
zboża. 

Istotnym celem premij wywozo- 
wych jest podniesienie cen na na- 
szym rynku wewnętrznym, Wywóz 
nadmiernych ilości zboża nie jest 
wcale pożadanym. Pamiętać należy, 
że obecnie mamy już cła przywo- 
zowe na zboża, które zaczną działać 
z chwilą, gdyby na skutek zbyt du- 
żego wywozu zaszła w okresie 
przednówkawym konieczność przy- 
wozu. Wysokość ceł przywozowych 
na zboże jest wyższą od wysokości 
premij wywazowych. W razie ko- 
nieczności przywozu zboża na wio- 
snę ceny na rynku polskim skoczy- 
łyby znacznie w górę. 


Osobiste. 


Nasz korespondent z Rzymu p. 
Józef Szelchauz (Gustaw Lawina) po 
ukończeniu prawa kanonicznego na 
uniwersytecie św. Apolinarego w 
Rzymie rozpoczął aplikację adwo- 
kacką w Najwyższym Trybunale 
Kościelnym w Rocie. 

Wiadomość ta zainteresuje czy» 
telników naszego pisma, w którem 
p S. utalentowanem piórem odzwier- 
ciadla wymownie i malowniczo ży- 
cie pięknej, słonecznej ltalji, zalety 
narodu włoskiego. W jego kores- 
pondencjach błyszczą myśli głę- 
hokie i piękne, jak perły, myśli Pa- 
laka, kachającego silnie Ojczyznę. 

Redakcja śle Mu życzenia po- 
wodzenia w nowej dziedzinie pracy, 
która zapewne będzie miała łącz- 
noś z krajem z powodu takich 
spraw, które wymagają solidnej 
i szybkiej opieki adwokackiej w 
Rzymie. 
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Skaza na słońcu. 


(Kartki z pamiętnika). 
CZĘŚĆ ll-ga. 


. Marysieńka nie pozwoliła mi nawet marzyć 
o Paryżu. Powiedziała kategorycznie, że tego 
rodzaju wydatek przekraczałby zdolność płatni- 
Czą jej budżetu i niema a czem mówić. A ja? 
cóż ja? Niewolnikiem byłem, obowiązanym alu- 
chać i milczeć. Zresztą choćby jej majątek równał 
się najwiekszej w świecie fortunie, ta prosty roz- 
sądek nie podyktowałby ułatwienia wyzwolin 
uciekinierowi, 


Wprawdzie ojcicc służył mi pomocą, ale 
była ona tylko drobną cząstką w sumie zapo- 
trzebowania. 


Buie Mbguoda oka cdh 
nerwowanie równające się melancholji, zgodziła 
się na mój wyjazd da Warszawy, gdzie miałem 
GB się ulubionym, a rozpoczętym przed 
Ea TOn E 


Gdy ostateczna decyzja zapadła nieodwo- 
łalnie — odetchnąłem z ulgą. Przez całą zimę 
marzył mi się cudny sen wolności, wyzutej z ja- 
kichkolwiek cech rozpusty. Ja pragnąłem tylko 
rozporządzać samym sobą i zdala zżyć się z my- 


ślą przynależności da tej — po omacku poko- 
chanej — kobiety, która w blasku powróconega 
mi słońca okazała się tak rozpaczliwie inna. 


Wzrok wzmacniał mi się coraz bardziej, 
ale nie rozstawałem się z okularami 


ciemnemi 
jak czerń mego nastroju. Wolałem ukryć oczy 
pełne zdenerwawania. a czasem — przymusu 


i wstrętu. Poprostu nie miałem sumienia zdra- 
dzić przed Marysieńką stanu mych uczuć. Oczy 
— to niezaprzeczone zwierciadła duszy — ukryte 
w cieniu, pozwalały twarzy na przybranie sztucz- 
nego wyrazu, ułatwiając mi nieraz syluację. 
A żona moja — wolniejsza od zajęć przez okres 
zimowy — poświęcała znacznie więcej czasu 
moje* osobie, co mnie zamęczało i dusiło. 


Tedy z upragnieniem wyglądałem wiosny, 
tej zwiastunki budzącego się życia w przyrodzie, 
ba wówczas Marysieńka ruszała w pole pokrzy- 
kiwać na fornali i dziewczęta. 


Czasem zabierała i mnie ze sobą, dla oglę- 
daah jei etana posiadania ale talatinaża dzie 
Galii mb ae o. AR 
już fotel w moim pokoju lub hamak na werendzie. 


Gdy ostatecznie zbliżyła się chwila mego 
wyjazdu, pastanowiłem wydostać od starega 
ałużącego fotogratję siostry Heleny, aby jej śliczna 
twarzyczka opromieniała mi pobyt w Warszawie. 
Marzyłem o tem addawna, lecz strach przed 
żoną zalecał ostrożność. Dopiero w dniu wy- 
jazdu wezwałem służącego i wyraziłem mu swoją 
prośbę, popartą sutym datkiem. 


Ale etary obruszył się. 


— ja nie kramarz, proszę pana dziedzica 
żehym świętymi obrazkami handlował. Najwy 
mogę panu dziedzicowi padarować te śliczności, 
na anielskie stróżowanie nad nim w tej Warszawie. 


Gdy ta mała, a tak droga mi kartka stała 
się nareszcie moją własnością, zamknąłem się 
na klucz w moim pokoju i zrzuciłem okulary: 


— Jakaś ty śliczna, siostrzyczka Heleno 
i jak za tobą tęskni i boi się ciebie, twój pan 
porucznik! Gdybym wiedział a miejscu twego 
zamieszkania — wyjechałbtym w przeciwnym 
kierunku, żeby nigdy cię nie widzieć i nie sły- 
szeć więcej twego słodkiego głosu, bo wówczas 
mogłoby się stać coś bardzo złego. A tak, wpa- 
trzony w twój święty obrazek, będę marzył ze 
spokojną tęsknotą o wieczności i niczyje oczy 
nie akąpią się we łzach przez ciebie. 

Odgłos kwiatów w sąsiednim pokoju apło- 
szylimnicZScROWAłEm szybka totaan O JANRACE: 
nej kieszeni i nałożyłem okulary. 


Była to Marysieńka, klopocząca się o wszyst- 
ko do tego stopnia, że nawet mój portfel za- 
opatrzyła mi własnoręcznie 


a jej taśkliwckć paltaaniejElczE WA 
du. Szczęśliwy tylko byłem, że szorstka dusza 
mojej żony nie odczuwała dramatu rozgrywają- 
cego się we mnie. Ona poprostu brała fakty 
bez żadnych oświetleń i komentarzy i ta mi 
sprawiało ulgę. 


DG 


Nr. 12 


SŁOWO 


ZAMOJSKIE 


p 


EDWARD _NIEDZIAŁKOWSKI. 


Poehwała tłowtięetwa, 


W zaufaniu panom powiem, nie 
nalegając na zbyteczny rozgłos, że 
piękny zawód myśliwego graniczy 
z bohaterstwem. Dla złagodzenia 
efektu dodam — niekiedy! Nic to, 
SAYS zw aa baj sie najgłośniej: 
szego huku, nie to, że żyje za pan 


brat z tak strasznem zwierzęciem, | 


jakiem jest pies, choćby najmniejszy 
R mibridhti. olkżtech ga e 
wrzeszcząc a pomoc, po topie- 
onae, HONBSACH (pustkach 
i rozstajach! Z temi okropnościami 
« leanann kir PECO 
oswoićl 

Ale ten człowiek, posiadający w 
awej duchowej anatomji o jedną żyłkę 
ulesci o dza Pea JAN 
zdolny jest do trwałego, że tak po- 
wiem, szaleństwa. 

Z Wisc ona GERE Anie 
szkodliwe dla otoczenia profanów, 
bo inaczej zakładów psychjatrycz- 
nych byłoby na świecie więcej niż 
kabaretów. Otóż niczem jest dlań 
watać z lóżka tak rano, że świt 
przewraca się dopiero na drugi bok 
w wilgotnych (bez dodatków amon- 
jakalnych) pierzynkach obłoków, że 
faeeeć sia dod FOEGMEWA (kB 
sów stróżek, opowiadających sobie 
sny i niby ta zamiatających wonne 
uliczki naszych miasteczek. 

Czynność ta polega, jak wiadomo, 
na przymusowem przesiedlaniu su- 
chych i wypoczętych kakcylów bez- 
pośrednia do płuc zapóźnionego 
gościa, podążającego uporczywym 
zygzakiem (krzywa ujęta we wzory 
wyższej matematyki) bądź z resursy, 
bądż z imienin, bądź też poprostu 
z zakładu wesołego o dość ponurej 
reputacji, Na szyldzie takiego za- 
kładu można zobaczyć pięknej tuszy 
ałedzia, ntrzymanego w zdecydowa- 
nie zielonym kolarze nieboszczyka. 

Tak rano, że szanujący się kogut 
watydziłby się zapiać, chybaby jakiś 
chmyzowały młodzik z naderwanym 
grzebieniem i resztkami ogona, wy- 
akubanego sromotnie przez szczę: 
śliwszych rywali na tym wiecznym 
i nędznym — chociaż nie bez po- 
nęt — śmietnisku życia, 

I cóż? Później, nie czekając her- 
baty, wlecze się po raztopach pol- 
nych drożyn. pociągając dla kurażu 
w obliczu większych kałuż z wier- 
nej butelczyny. 

gdy wreszcie, cudem unik- 
nąwszy skrętu kiezek, przywlecze 
się do lasu, to napewno się okaże, 
że naganka chybiła, że gospodarzo- 
wi wzdęło lewą szczękę i połowanie 
zostało odłożone na rok przyszły, 
że wogóle polowanie w tych a 
nach jest pod zdechłym Azorkiem 


i ad duro da zt draśtć EG 
ato chytry i krasomówczy gajowy 
właśnie świeża pokrzepił się był 
rannym barszczykiem na schabie 
bodaj ostatniego zajęczka. 

Eheu! Eheu! 

| ciemną nocką wędruje ten nie- 
szczęśliwy człowiek z powrotem, 
pociągając w znanych mu już pun- 
rachizdwiernejiButepczYnyć 

Niewesołe są jego myśli, tem- 
Bardziej, że panadłaakisiwyge pra” 
boszcz, specjalista preferansowy, 
mógł odeń wyponiterować ostatnie 
detewii,, ae Ea GA GO 
bez sześciu wśród djabelsko współ- 
ea WANE Htórół kani 
panji. 

6) żglka, Alki 

żiko zoo oeral aa 
wytłartą burką, w jaki sposób można 
było po czterdziestu latach myśliw- 
skiej praktyki dwukrotnie i publicz- 
nie spudłować da kata, stojącego 
pst O LEOUSGWIO WO GAĆ 
ków, wymierzonych usłużnie przez 
tychże współczujących kamratów! 
Łajdaki! Widzi ich oto, wskazu- 
jących bezczelnymi pałcami dwie 
dziury w śniegul 

wa a nio ćbdnika cw 
może zając już taki, czort jego wie, 
ca za zając? Świnia pospolita — 
nie zając! 

I dręczy się biedny myśliwiec 
na swym wózku. Do domu jeszcze 
z piętnaście kilometrów, te zaś w 
smętku liczą się potrójnie! Okolica 
dawno zatonęła we mgle i zmroku 
i tylko słychać dalekie skrzypienie 
studziennego żurawia w jakiejś ubo- 
giej, zarzuconej w bak od wszela- 
kich traktów, wiosczynie. 

Czy nie jestto bohaterstwa, choć- 
by ciche i potencjalne? Boć przecie 
ten miepozorny, spokojny człeczyna, 
marznący w swej wytartej burce, 
może położyć trupem samego ty- 
ESA 

To nic, że żona, klepiąc go po 
szczeciniastych policzkach, niekiedy 
mu poradzi: 

— Pofroterujno, Józiu, trochę po- 
dłogę w saloniku! To dobrze zrobi 
na twój bruszek! 

— Skocz, praszę cię, po 
ocet, jeżeli chcesz sałaty, bo Mańka 
pierze bieliznę! 

To nic nie znaczy! Człowiek 
ten, pawtarzam, bez względu na swe 
całkiem pokojowe funkcje, mógłby 
się epotkać oko w oko z tygrysem 
i, stawiam ca chcecie, strzeliłby doń 
z obu luf w sam łeb, albo ze wzru- 
szenia — trochę wyżej. 

Niech Bóg broni, aby do tego 
doszło, ale opowiadać i pisać o tem 


Nie chcemy trzeżwo myśleć.. 


Od zmartwień i kłopotów oso- 
bistych chętnie uciekamy w świat 
Kida E Gocdi GtE 
GAWEJA m GE a ae 
de ześl mellfie oaae Ik 
to będzie" — ato narodowy nasz 
Aceh tys aaa e a 
razem. 

jakże dree aoa a oe 
n E R 
— kina, aby tam przekonać się na- 
ocznie, że niema właściwie sytuacji 
izwatot (szmojasie dh Ozeo 
tora filmowego) i patrząc na ta ży- 
cie filmowe, w którem zæłargi ży- 
ciowe rozwiązują się tak łatwo, skłon- 
ni jesteśmy do różowego poglądu 
i w acenie własnych trudności. 

W dziedzinie spraw publicznych 
jest mniej więcej to samo. Jaknaj- 
diec ea Dach, suba 
eóproidaero Slice (CEE 
st EAG. A IEn A 
czynu nielicznych entuzjastów. Su- 
chotnicze zazwyczaj walne zgroma- 
E A A OE E EEC 
nych wyczerpują cały prawie zasób 
dobrej woli i uspołecznienia człon- 
ków. Uciekamy przed trudnościami, 
chętnie godząc się, by je dobroczyn- 
ny czas za nas jakoś tam załatwił. 
l czas je załatwia, zasnuwając pa- 
jeczyną zapomnienia i obojętności 
sprawy nieraz dla narodu i państwa 
bardzo żywotne. 

W sprawach politycznych jest 
jeszcze gorzej. Przeżuwanie tych sa- 
mych zjełczałych i niepożywnych 
już myśli i haseł, brak krytycyzmu 
(wymagającego wszak samadzielne- 
go myślenia) prowadzi do uprosz- 
czonej oceny wydarzeń i do zna- 
nych niedorzeczności: Jeżeli dane 
twierdzenie wypowiedział A. — to 
jest dobre, jeżeli to B. to nie, bez 
względu na to, że powiedzieli ta 
samo, 

A to dla tego, by się uwolnić 
od ltrudu samodzielnego myślenia. 

Nasi wrogowie niewiele nawet 
mają z nami pracy w pozbawianiu 
nas możności trzeżwej oceny rzeczy- 
wistości. Wystarczy nakręcić zło 
tym kluczem partyjne megafony, by 
tak zw. opinja publiczna odezwała 


wolno. Na to dana jest myśliwemu 
podwójna doza fantazji, aby mógł, 
nie mdlejąc. z ciepłego kąla odma- 
lować najstraszniejsze możliwości, 
nie licząc się bynajmniej z prawami 
natury, czasu i przestrzeni. 

O żyłka myśliwska! Jedyna z ży- 
łek, która nie ulegasz zmęczeniu, 
starości i zużyciu! 


Zamość 5 XII 1929 r. 


się zaraz głosem stada baranów. 
W tych warunkach nietrudno jest 
kierować nastrojami politycznemi. 

Vb sezdb mtrójsonw teki 
myśleć 

A chwila zbliża się osobliwa. 

Odbywa się forsowne znieczu- 
Janie iaBez O AREN E POLON A 
zamierzaną bezkrwawą (jak się Niem- 
cy spodziewają) operacją aderwania 
od nas dzielnicy zachodniej, 

Odbywa się to według adwiecz- 
nych zasad strategji: razmiękczania 
frontu puzecienika, I Wana O ADIE 
frontu własnega 

Czy mam wyliczać fakty? Mur 
hagnetów jeży się naokoło nas. Ród 
względem zamiarów w atosunku. do: 
nas ani wschód ani zachód: nie pow 
zostawia nam żadnych wątpliwości. 
A my co w tym czasie robimy? 
Uprawiamy pacyfizm, zrzekamy po 
uprawnień traktatowych na korzy: 
Niemców. kokietujemy bolszewików, 
flirtujemy z Rusinami i pozwalamy: 
bezkarnie toczyć naszą ziemię róf- 
nym podjadkom. 

Wewnętrzne rozdarcie Naradu, 
stan wrzenia, wreszcie apatja i. pą: 
symizm — oto nasz stan wewnętrzny. 

Czy więc będzie to głosem pu- 
szczyka złowróżbnego, gdy rzucę to 
pełne tragizmu pytanie: „Quo va- 
dia Polonia?" (Dokąd idziesz Polako}. 

Czy nie czas już wyść z tega 
naszego kina, z podstępnym pra- 
gramem, na świeże polskie powie- 
trze i zastanowić się: „Co robić 
dalej?*, 

Czy może czekać, aż za nan ktoś 
o tem pomyśli i załatwi aprawę dal- 
szego naszego bytu? 

O! są już tacy, co myślą konae- 
kwentnie o urządzeniu nam dajszega 
naszego życia, ale wątpię, czy bę- 
dziemy z tega zadowoleni. 

Obyśmy nie zaczęli myśleć po- 
ważnie o naszym bycie narodowym 
wtedy, kiedy już będzie zapóźna. 

Zapóźno! O, jakże częsta ten 
wyraz, pełny straszliwej grozy, 
grzmiał swojem grobowem echem 
w naszych dziejach! 

Nowy rozdział w naszej historji 


żywa przypomina dawne nasze 
zieje. 
Oby epilog byl inny! Daj to, 
o, miłosierny Boże! 
Godziszów. 
K. Sliwewski. 


DLL z 
Popierajcie Polski Biały 


Krzyż w Zamościu. 


GUSTAW _LAWINA. 8 
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Awantury podniebne. 


Nowele. 
IŁ. 
NIEBIESKIE WESELE. 


. 
" : 

l słońce wcześniej ucieka na wypoczynek, 
i gwiazdy nie mają ochoty otwierać okien, i księ- 
życ żaluzję sobie grube z chmury jakiej przy- 
padkowej zrobi i twarzy na świat baży nie po- 
kazuje, z obawy czy gdzie w pobliżu „etugłowy, 
sloramienny wicher stepowy” nielczyka 2 ukry- 
temi w zanadrzu piorunami. 

Wirski czuł się niesamowicie, na folwarku 
wydał polecenia rządcy na dzień następny w paru 
ałowach i poszedł do domu. 

Jeszcze na progu podniósł głowę do góry 
i wypatrywał, a da muszli prawego ucha rękę 
przyłożył i chwilę nadełuchiwał. 
hol już nie wróci — muknął pad no- 
aem i zginął za progiem. 

Nie jadł wcale kolacji. Powiedział poko- 
jówce, że idzie zaraz spać i ulotnił się do sypialni. 

Rzeczywiście położył się do łóżka, ale nie 
zasnął do rana. Postać Janusza nie pozwoliła 
mu skleić powiek. Stale myślał o nim. Gdzie 
zginął? Czy zabił się na miejscu? A może gdzie 


jęczy wśród lasów i prosi o pomoc, ale tego 
nikt nie ałyszy. 

Duszno jakaś była w pokoju, więc Wirski 
pootwieral okna naoścież i tak przeleżalido świtu, 

Częato zrywał się na równe nogi, podchodził 
do okna i nadsłuchiwał, ba zdawało mu się, że 
słyszy oddalony jazgot lotniczego motoru, to zno- 
wu słyszał zbliżające się kroki Janusza. 

Ale gdzież taml 

Noc uciekła, pędzona wesołem, rumianem 
słońcem lipcowem, mokra ziemia zadymiła i wy- 
dała świeżą woń, a zapach jaśminu aż dusił taki 
był silny... 4 

Wirski zmęczony całonocnem szamotaniem 
się z burzą miljona sprzecznych myśli, wyszedł 
w szlafroku na dziedziniec i długo nie wracał do 
domu. 

aeea miedz H zee = Gi 

sanhedryn Starej Rudy zebrał się na naradę 
i rzekł, że dziedzicowi wczorajsza burza pomie- 
szalai chyba bache emyl. 
Nie je, nie śpi, nie ubiera się, do nikogo 
słowa nie powie, ta napewno obłęd — zawyra- 
kowała pyzata kucharka i ze śmiechem wpadła 
dad, dw kaza OA Ares 
z dziewczętami kuchennemi. 

Kilka dni minęło. Pogoda była wspaniala. 
Szybka wegetacja roślin zatuszowała częściowa 
pokireganowy/ nien acz waród polnaljeniewaki 
do Starej Rudy nie powracał. 


— Święty Michale Archaniele| starszy Anioł 
Stróż melduje posłusznie, że wczoraj wieczorem, 


aprawdzając posterunki, zauważyłem w okolicy" 
piątej bramy niebieskiej, na płpwej chmurze, 
człowieka, który mocno chrapał, a obok niego 
wypoczywał duży żelazny ptak. 

— No i co z nim zrobiłeś? — pyta poboż- 
nie Michał Archanioł, podpisując machinalnie 
urżędawe papiery. 

— Postawiłem atraż i jak tylko przebudzi 
się, poleciłem zabrać go wraz z maszyną do nieba. 

— | cóż dalej? pyta Michał Archanioł, na: 
czelnik bezpieczeństwa dworu niebieskiega. 

— Już jest na wartowni, Święty Minhate 
Archaniele? 

IKA narode AeA 

— Polak — brzmiała odpowiedź służbisty. 

— Co, Polak! zerwał się z za biurka, z okrey: 
kiem niekłamanej radości i pobiegł co sił mae 
wartawnię, mimo to, że i urząd, jaki piastował 
i wiek nie pozwalały na to. 

Pniewski siedział na zydelku wartawni nie- 
Kieskiej i opowiadal enmare an alaa Ea 
słyszał w Polsce i jak to niesłusznie niebieska 
straż aresztowała go wraz z maszyną. 


Jakikistary aniatfsplskałfsie, nD mak dn 
ka, kiedy, dowiedzial me adi Praak aA 
Polska już wolna i na Podlasiu lud swabedńie” 
po polsku modli się po świątyniach i gromko 

więty Boże, Święty Mocny, Święty a Nieśmier- 
telny w suplikncjach częsta da Baga podnosi. 
swój głos, 


D. c. m 
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Czas adnowić prenumeratę 
na kwartał pierwszy 1930 r. 


Człowiek proponuje, Pan Bóg 
kazać: Arn e poola BÓJCE 
szosie z Sitańca jechał na wozie 
Antoni Zasoński, sierżant zaw. P. 
K. U. w Zamościu. W tymże czasie 
powracała od pożaru w Udryczach 
gm. Stary Zamość autopompa Stra- 
ży Pożarnej w Zamościu. Żasoński, 
praghąc dowiedzieć się szczegółów 
ocz ze zeikaczyłztwozwachciał 
wskoczyć na autopompę. Skok był 
tak nieszczęśliwy, że Z., zawadziw- 
ZAKO aieliazczebiło kaławadło- 
pompy, został wciągnięty pad lewe 
ES a e przeć 
wieziony niezwłocznie do szpitala 
św. Mikołaja w Zamościu wkrótce 
A E TE 

Zmarły, w wieku lat 32, pozo- 
stawił żonę i córeczkę. Zasoński, 
adznaczony Krzyżem Walecznych 
i innymi orderami] powszechnie był 
lubiany, niespodziewana śmierć jega 
wywołała żal wśród sfery wojsko- 
wej i otoczenia, 

Gwiazdka w Stacji Opieki nad 
Dzieckiem i Matką odbyła się bardzo 
ładnie. Opiekunki Stacji ugoaściły 
liczne grono matek i dzieci, 

Zima nadeszła, Stacja ma duże 
wydatki na węgiel, mleko, mieszanki. 
Pamiętajcie o niej, składajcie ofiary 
choćby najdrobniejsze, byle ulżyć 
biedzie w Zamościu. 

Wieczór Sylwestrowy. 3l b. m. 
"Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" 
w Zamościu urządza w lokalu wła- 
snym na Kawalerze wieczór Syl- 
westrowy- 

VIII Doroczny Bal Akademicki’ 
Akadęmickie Koło Zamościa urzą- 
dza w dn. 4 stycznia w salonach 
Kasyna Ofic. 9 p. p. Leg. w Za- 
mońciu bal. Orkiestra 9 p. p. Leg. 
Początek o g. 22-ej. 

Bal Maskowy. 4 stycznia w sali 
policji w Zamościn adbędzie się 
hal maskowy na rzecz Koła Ro- 
dziny Wojskowej z nagrodami z 
kostjsm. Początek o g. A-ej (20-aj). 

Wieczór Sylwestrowy w Kasy- 
nie Oficerakim, 31 b. m. w Kasynie 
oficerakim 9 p. p. Leg. odhędzie się 
Wieczór Sylwestrowy. Od gadz. 22.30 
do 24-ej częśc koncertowa, po godz. 
24-ej tańce. Początek a godz. Ż2-ej. 

Pożar w Udrycząch wybuchnął 
w dn. 21 b. m. wieczorem prawdo- 
podobnie skutkiem  nieostrożnega 
obchodzenia się z ogniem (podobno 
jedna z gospodyń poszła ze świa- 
tłem do obory, aby wydoič ikrowy) 
i stał się przyczyną klęski tej wzo- 
rowej, wiąski, gHyż znikzczył 5 go- 
spodarstw wraz z domami miesz- 
kalnemi, zabudowaniami gospodar- 
czemi, zbiorami tegorocznemi, na- 
rzędziami ralniczemi, dobytkiem, 
odzieżą pościelą; z inwentarza zgi- 


Drużyny sztafetowe, 


Na sezonu sportowego Okręg. 
Związek Kół Młodz. Wiejskiej orga- 
nizuje 8 drużyn do biegu sztafeto- 
wego o mistrzastwo Okręgu Zamoj- 
skiego. Drużyna składa się z 10 
członków, wśród nich mogą być 2 
rezerwiści. Trasa biegu 10 klm. (I 


klm, czł. 


na drużyny) szoaą ze 
wszystkich stron powialu. 
Nagrada przechodnia Okręgu 


i trzy wartościowe dla pierwszych 
drużyn. Do biegu szsafetowego zgło- 
szą drużyny następujące aśrodki: z 
Rachodoszczów Koła: Rachodoszcze, 
Feliksówka i Boża - Wala; z Udry- 
czów Koła: Udrycze, Wisłowiec 
i kol. Zrąb; z Zdanowa Koła: Zda- 
nów, Zwódne; z Mokrego, Koła: 
Mokre, Płoskie; z Sitna, Koła: Sitno, 
Szopinek; z Łabuńków, Koła: Ła- 
buńki, Wierzbie; z Wierzby, Koła: 
Wierzba, Majdan-Sitaniecki; z Rusz- 
czyzny, Koła: Ruszczyzna, kol. Księ- 
żostany. 

Komendantani pierwszych 3 dru- 
żyn są p.p. Jan Tatarycz, Jan Paul, 
Teofil Brut, Stanisław Łyś, Sobiesz- 
czański, z Ł£abuńków Wierzby jeszcze 
nie wyznaczeni. P. Kaczmarek z kal; 
Księżostany. 

Komendanci w terminie do dnia 
15 stycznia 1930 r., zgłoszą do O. Z. 
w Zamościu imienne wykazy kan- 
dydatów do biegu, z którymi In- 
struktor W.F. przystąpi do treningów. 


——— Z A 


sów cya host lagana 6 
świń. Straty wynoszą około 200 ty- 
sięcy złotych. 

2 i pół miljona zł. z dymem. 
24 b. m. a godz. 21,30 we wsi Pobe- 
reżanach koło Hrubieszowa spłonął 
młyn, własność hraci Pohqreckich, 
dzierżawiony przez lzaaka Frydlen- 
dera. Straty wynoszą 2/, miljona 
złatych, gdyż pastwą płomieni padł 
4-piętrowy gmach młyna, kotłownia, 
mąka, ziarno. Akcję ratowniczą 
utrudniał brak wody, mała liczba 
straży ogniowych i mała liczebność 
oddziałów z powodu świąt. Przy- 
czyną pożaru jest niedbalstwo nad- 
zoru technicznego nad katłownią, 
gdyż w abawie zamarznięcia rur 
pozostawiona ogień w generatorze, 
wytwarzyły się więc w nim gazy, 
które wyrzucały prawdopadaknie pa- 
lacy się węgiel na kotłownię, 
wywołały pożar młyna. 

Skazanie komuniaty. 26 b. m. 
Byl w Zamościn skazał 
Szyję Frajnda, mieszkańca Hrubie- 
szawa, oskarionege o działalność 
komunistyczną z attykułu 102 części 
l-ej, na 4 lata ciężkiego więzienia, 

Złoczyńcy, Tadeusz Drożdziel, 
Mieczysław Jué Tadeusz Jasina, 
Władysław uras, Juljan Bzdur 
i Władysław Bzdur zaciągnęli 18 
letnią Zofję Radecką, mieszkankę 
wsi Żdanów, do piwnicy w damu 
Aszyna przy ul. Żeromskiego i do- 
konali na niej gwałtu. Złoczyńców 


Na'wszystkiem graweruję 


BEZPŁATNIE 


Kupującemu w mojej firmie nakrycia 
stołowe, obrączki, zegarki, papierośnice 
i wszelką biżuterję ornz przedmioty 
wchodzące w zakres jubilerstwa. 
Wielki wyhór ungród aportowych | me- 
dali pa cenneh fabrycznych, 
Herby na kamieniach szlachetnych i pół- 
«zlachetnych. 
M. Szabason 


Aa Zamość, 3-g0 Maja 10. 


Firma egzystuje od raku 1868, 


SKŁAD ŻELAZA 


i artykułów technicznych 
oraz belki dwuteowe 


dA. WARNER 


w Zamościu. 
Tel. Nr, 87. 
ne 


Prz 
| | 


Skrytka poczt, Nr, 65. 
a 


-NA ŚWIĘTA. 
j po cenach 


Wyprzedaż 


NA ŚWIĘTA. 
zniżonych 


Książki i czasopisma. 


Kościół rz. katol. w Meksyku. 
Nakładem „Księgarni Kroniki Ra- 


dzinnej* w 
SG dick LPR Aee 
Bora p. t. „Prześladowanie Kościoła 
Katolickiego w Mekaykn”, Autor 
zebrał starannie wszystkie wiado- 
mości, jakie pomimo ostrej cenzury 
dies mezi mieenkeiik 
się na świat o krwawych prześlado- 
waniach ludności i duchowieństwa 
katolickiego, których ad lat dwuch 
kraj ten jest widownią. Materjal 
cały został rozgrupowany w szereg 
następujących rozdziałów: | Przez 
mękę—ku zwycięstwu. Jl. Męczeń. 
stwa Meksyku. Ill. W obronie Koś. 
ciola w Meksyku. IV. Kilka słów 
o przeszłości Meksyku. V. Konsty- 
tucja meksykańska 1917 r. VI Pre- 
yaen ea pow cianie 1927 r. 
VI OAE oeza LA Meka yka 
szef. VII. „Sprzysiężenie milczenia 
i prasa radykalna w Polsce“. IX. Akcja 
katolicka w Meksyku. X, Bohater- 
stwo katolików Meksyku. XI, Obo- 
jętność państw. Protesty świata ka- 
tolickiego. XI]. Polska a Meksyk. 

Sama wyliczenie rozdziałów wy- 
kazuje, jak obfitą treść zawiera ta 
interesująca książka, której poznanie 
ABLE Grralkdh 2 ch Kale 
dów zasługuje na zalecenie. 


aresztowano i przekazano władzom 
sądowym. 

Wypadek w tartaku. 17 bm. we 
wsi Górecka Senderki w tartaku p. 
Fudakowskiego robotnik Szymon 
Dźwinogrodzki skutkiem nieostrożne- 
go abchadzenia się z piłą motorową, 
uległ ohcięciu lewej ręki, 

W kłótni. We wsi Tereszpol, 
tejże gminy gajowy Ordynacji Za- 
mojskiej Adam Czajka w kłótni z 
SŚchabem wystrzelił dań z rewolwe- 
ru, raniąc go w rękę koło łokcia. 

Ciężki, lecz tani łup złodziejski. 
Leon Sagan ze wai Zwódne gm. 
Mokre z placu kolejowego w Za- 
moáciu akradł 30 metrów wytłoków, 
wartości 24 złotych na szkodę jana 
Nowaka ze wsi Czołki gm. Nowa 
Osada. 

Na gorącym uczynku kradzieży 
schwytał złodzieja Abrama Frydry- 
cha właściciel sklepu towarów tal. 
ciowych przy ul. Browarnej l. 15 
Wolf _Leszler, mianowicie wówczas 
gdy Frydrych po oderwaniu kłódki 
od sklepu i spakowaniu znajdujące- 


arszawie ukazała się | 


Kina „Stylowy“ w Zamościu. 


Od niedzieli 29 grudnia do wtor- 
ku dn. 3| grudnia włącznie wstrzą- 
sający film, odtwarzający ostatnie 
dni carskiej Rosji p. t. „Ciernista 
droga ks, Woroncow"—z hożyszczem 
kobiet Wł. Gajdarowem. 

Od środy | stycznia do piątku 
dn. 3 stycznia włącznie — przepięk- 
ne arcydzieło filmowe p. t. „Kobie- 
ta na torturach” —z najwytworniej- 
szą gwiazdą ekranu Lili Damitą 
i WI. Gajdarowem. 

4.1.—6.]. włącznie „Świat nocy". 

7.1. — 9.1. włącznie „Arlekinada 
życia“. 


Kinoteatr „Bagatela“ w Zamościu. 


29 grudnia wielki dramat lotniczy 
p. t. „Orły wojene“ --- z Barbarą 
Kent. O. godz. 3 popol.—program 
dziecinny „Foxa“. 

Od śrady dn. | stycznia da 2 
stycznia włącznie —-„Wiłki Północy”. 

4,5, 6 stycznia — film z Harry 
Peelem p. t. „Panika”. 


m m 


Ludzie, spożywający 
dużo cukru, unikają alko- 
holu, albo go zupełnie 
nie używają. 


ga się towaru łokciowego był już 
na wylocie z łupem. 

Kradzieże. Łaja Fiszel zamieaz- 
kała przy ul. Lubelskiej 116, zawia- 
domiła policję, że w nocy z 24 na 
25 b. m. złodzieje, aderwawszy z jej 
sklepu sztaby od okiennicy skradli 
papierosy i czekoladę, wartości 
540 zi. Dochodzenie w taku. 

—Aleksandra Łaniówna, służąca 
u p. Dybzińskiego, pracownika ko- 
lejowego, zamieszkałego przy stacji 
zawiadomiła po- 
licję, że podc: nieabecności jej 
chlebodawców w nocy z 24 na 25 
b. m. przyszło 2 nieznanych męż- 
czyzn i pad grożbą rewolwerów za- 
brali kożuch, garnitur męski, buty 
z cholewami, 2 pary kamaszy mę- 
skich, marynarkę, kamizelkę i butel- 
ke spirytusu. Sprawcy kradzieży nie 

li daleko cenniejszych rzeczy, 
znajdujących się w mieszkaniu. Ry- 
sopisów sprawców kradzieży służąca 
nie umiała podać Kradzież miała 
mieć miejsce o godz. 2'/} w nocy, 
służąca zaś zameldowała o niej po- 
licji a godz. 51, w nocy. 


Sklep gałanteryjny 


LEON MAGIYRZYŃSKI 


w Zamościu, ul. Staszica 13. 


Najlepiej zaopatrzony ze wszystkich polskich sklepów, poleca się 


Przy zaopatrywaniu na zimę i zakupach świątecznych 


1) Kuźnia z całem urządzeniem 

2) 11 pługów dwuskibowych 

3) 3 kultywatory 9-łapowe 

4) 5 absypników do buraków 
i kartofli 

5) 4 źniwiarki (Maccormicka, 
Deeringa, Leccowaoda) 

Giicdidtiizd yy ei 
żelazny 

7) 12 wazów z deskami i dra- 
binami 


Do predania na dogodnych warunkach: 


9) Isieczkarnia 3-kośna Grodz- 
kiego 

10) Młynek f. Walskiega 

11) 16 bron drewnianych i 4 
żelaznych 

12) 2 6-palówek 

13) | siewnik 27-zębawy rzę: 
dowy 

14) 2 bryczki w bardzo dabrym 
stanio f. Badziana 

15) 1 lokomobila z młocarnią 
i elewatarem 


wim ASZYM =— 
w Zamościu, Dom Centralny. 

Magazyn konfekcji męskiej i damskiej. 

ikatnieę nowości. 3—3 Ceny stałe. 


U WAG AI 
= 

f 
fu 5 w m n 


A AMoar Lieratk Walskieca O 
17) oraz inne drobne narzędzia rolnicze. 


ajduje się w maj. Haniatyazki i. Karolowkn. Bliżazych infarmacyj 
e, Dam Centralny, Zamość. Inwentarz jest w dobrym 
Byt apęqydany p 5070 nizej. can: fabrycznych, " 


C 


6 SŁOWO ZAMOJSKIE 


OGŁOSZENIE, 


Da Rejestru Handlowego Działu A Sądu Okręgowego w Zamościu, 
dnia 17 grudnia 1929 r. wpisano następujące firmy: 

3605. „Andrzej Pieczykalan i akant ons ENEA E aE, 
Skierbieszowie, powiat Zamość. Waść. Andrzej Pieczykolan. 

3606. „Golda Nissenbaum*, wyszynk piwaj wina Cani 
i herbata w Szczebrzeszynie. Właść. Golda Nissenbaum. 

3607 „Helena Tokarzewska”, sprzedaż towarów galanteryjnych i bła- 
watnych w Zwierzyńcu. Właść. Helena Tokarzewska. 

AE APicoż Eni R oczów e oiadońkdo w Gidle. 
WIE WIEnaczi Szygulskikza WAKorstoatodEN OWEJ a AA 

3609. „Kielman - Chil Lichtensztajn* piwiarnia w Goraju. Właściciel 
Kielman - Chil Lichteneztajn. 

EMG. NEGRO JEGNA, rirtctordeew w Fallecdh ei 
Telatyn. Właść. Wacław Halik. 

SGIUB Chena Rozenknep. sprzedaż towarów CAERWYS 
bów tytuniowych w Bereściu gm. Maołodjatycze. Właść Chana Rozenknop. 

3612. „Chana Awruch* piwiarnia i zakąski w Józefowie pow, Bił- 
soi NL tlo Żowuch. 

3613. „Sura Szwarcenbuch", sprzedaż towarów spożywczych i wy- 
robów tytoniowyah w Smoryniu gm. Frampol. Właść Sura Szwarcenbuch, 

3614. „Abram Rozenfeld“, sprzedaż towarów łokciowych w Goraju. 
Właściciel Abram Rozenfeld. 

3615. „Jan Cios", sprzedaż arrtykułów spożywczych galanteryjnych 
i wyroków tytuniowych w Majdanie Starym gminy 861. Włeść, jan Cios. 

3616. „Konstanty Kawecki". sprzedaż napojów alkoholowych w 
Tyszowcach. Właściciel Konstanty Kawecki. 

3617. „Sura Puter", sprzedaż towarów spożywczych i wyrobów ty- 
taniowych w Suszowie, gm, Poturzyn. Właść. Sura Puter. 

3618. „Szymon Frost". sprzedaż skór wyprawianych w Hrubieszowie. 
Właściciel Szymon Frost. 

AG, „wia UG, aaaea GUtemydh se adaa 
Właściciel Szaja Tajer. 

3620. „Bolesław Barczyński”, sprzedaż i skład węgla, koksu, drzewa 
i materjałów budowlanych oraz pośrednictwo przy sprzedazy tychże w 
Zamościu. Właść. Bolesław Barczyński. 

362|. „Hersz-Lejka Bryks", sprzedaż towarów łokciowych bawel- 
nianych w Krasnobrodzie, p. Zamość. Właść, Heraz - Lejba Broka. Akt inter- 
cyzy sporządzona u notarjusza Zielińskiego w Zamościu dn, 30 września 
IG REGŃEGS I a E CO WAGA W LA OAI 
w złocie oraz meble i ruchomości domowe, łącznej wartości 6000 złotych. 

3622. „Szarfowie i Gryner*—młyn na Nowej Osadzie miasta Zamo- 
ścia". Spółka firmowa. Celem przedsiębiorstwa eksploatacja młyna para 
wego. Siedziba w Zamościu na Nowej Osadzie. Działalność rozpoczęto 
dnia 20 października 1926 r. Wspólnikami są: Moszko Gryner, Józej Szarl 
syn Chaima. Josef Szarf syn Berka i Berek Szarf, zamieszkali w Zamościu. 
Wspólnicy intercyz nie posiadają. Spółka firmowa zawarta aktem u notar- 
jusza Lesmana w Zamościu dnia 20 października 1926 roku, na okres trzech- 
letni, aż do notarjalnego wypowiedzenia przez któregokolwiek spólnika, na 
sześć miesięcy przed upływem każdego trzechlecia. Kapitał zakładowy 
wynosi 4000 złotych, wniesiony przez wspólników w równych częściach. 
Zarząd spółki należy da wszystkich wspólników łącznie. Wszelkie weksle, 
umowy, zobowiązania, pełnomocnictwa wydawane przez spółkę muszą być 
dla swej ważności zaopatrzone w podpisy wszystkich wspólników lacznie 
pod stemplem firmy. Do odbioru z poczty korespondencji. pieniędzy i to- 
warów upoważniony jest każdy ze wapólników oddzielnie. 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 
jako Rejestrowy 


zęeń 


SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 


2 ogran, odpow. 
w Szczebrzeszynie 


Przyjęła od swych członków za 6 miesięcy 250000 litr. mleka 
Kupno jaj na wagę. 
5--5 


Prowadzi zbiornicę Jaj. — — 
Udział członkowski wynosi 20 złotych. 


[Emmie NEEFE FILET EF[ EJ. ER] 


BROWAR PAROWY 
ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


w Zwierzyńcu n/Wieprzem 
Telefon Nr. 15. 


Założony w roku 1040. Do ezam wybuchu wojny europejskiej pradukcja 
wynosiła około 10,000 hl, W roku 1915 ustępujące wojska e zupełnie 
zniszczyły browar, tak, że dopiero w roku 1920 po odbudowie i uzupełnieniu 
a, rozpoczęto z powrotem działalność. Wy, ono w szereg no- 
ch urządzeń technicznych, przebudowano poszczególne oddziały, 
przystosowane da wymogów nowoczesnej techniki. 

włożono w urządzenia fermentacyjne, dzięki temu popraw: 
które dziniaj uchadzi w Lubelskiem za najlepsze, jak równi 
atnla powiększona. Browar poninda liczny tabor, składający się tak z wago” 
nów kolejowych, jak i anmachodów. Zastępstwa brawaru znajdują się na te- 

renie całego wajewództwa lubelnkiego. jakoteż Małapolnki i Wołynia. 


Własna bocznica kolejowa. 


W najbliższym czasie projektowana jest budowa dużej ało- 
downi i pawiększenie piwnic składowych. 


52—12 


z 
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POLECAMY PO CENACH KONKURENCYJNYCH: 
ELEK TRATE ALE materiały dla światła, dzwonków, telefonów, pio- 
żel 


AWD lampy, bater 
ROWER 
SAMOGORE WE skcenarja, żarówki, narzędzia, opony i dętki, „ENGLE- 


Naprawa aparatów radjofonicznych, akumulatorów. 


GE a ns = 


Elektryczne aparaty do masażu. 


Części zamienne, opony i dętki. latarki i karbid. 


BERT“ oliwę, części 


Łndowanie, zakładanie anten. 


„INGEM* 
Telefon Nr. 160. 


„IN GEM” 


Zamość, Dom Centralny. 


Elektro-radja-auto-technika 


paraty anadowe, akumulatory, głośniki: 


PES EEEE 


1) Cezarjusz Wyrzykowski. 


Do nabycia w księgarniach i u autorów 
Szkoła Rolnicza Krasnystaw 


Konkurs uprawy kapusty, kalafiorów 


i kalarepy. Cena zł. 1. 

2) ` Przechowywanie ziarna i nasion 

Cena zł. |. 

3) Józef Kłosowski Maje dzieciństwo. Cena zł. 1.50. 
= 


Buin rej 
„zzz 


zj=——=—— —I 


DO NABYCIA 


EJ „SŁOWIE ZAMOJSKIEM* 


R Lawina—„Zbłąkane dusze“. Nowele. Cena zł 2. 


E. L. Migasiński— „Polacy w Paranie współ- 
CZEBNEJWCN OWOCNE ET Seo 
E. L. Migasiński — „Na progu pustyni“ . . 


ZAMAWIAĆ MOŻNA: 


„Polska w latach wojny światowej w kraju 
i na obczyźnie' (lata 1914-1918). Pamiąt- 
kowy zbiór fotografij i dokumentów. 


Kalendarz Gospodarski 
na rok 1930. 


Wspólny kalendarz rolniczy wszystkich orga- 


nizacyj rolniczych na terenie całej Polski. 


Cena zł. 3 (z przesyłką pocztową). 


Nabywać można w Administracji „Słowa Za- 


mojskiego' w Zamościu, Staszica 12. 


Naterjałów Bławalnyih 


ŁAD KE 


crepe 
chustki, jesionki, kapy, . 
petki, pończochy i wiele innych tows- 


Skład zaopatrzony w wielki wykór, 
ceny konkurencyjne, towar w najlep- 
azym gatunku, sprowadzany bezpaśre- 


Skład mieści się w domu pa- 
rafjalnym przy ul. Kolegjalnej 


polski Sklad 


unieważnia się. 


Mlada: 


wojskową wydaną przez P. 


rów oraz duży wybór kołder 
rocznik 1902, którą unieważnia nię. 


duch Dużych, 
dnio z fabryk, obsługa grzeczna. REES 


Tomaszowski zgubił książkę wojskową 
nik 1900 wydaną przez P, K. U. Hrubi 
i wyciąg z kaiąg ludności, które uniew 

+ 


. 4, naprzeciw koiciała 
w Zamościu. 


Prenumerata: kwartalnie zł. 3.50, półrocznie zł. 7, rocznie zł. 14, miesięczna zł. 1.20. | egzemplarz na stacjach kolejowych kosztuje 35 pr. 


Drobne ogłoszenia. 


ZGUBIONE KSIĄŻECZKI WOJSKOWE 


Jan Sirko z Tarnogradu, pow. Biłgorajekie 
zankił| welise| ra kwotę 50 dolarów s wyala W 
wienia Jana Koby, płatny w grudniu, który 
3—3 


Roman zgubił weksel na sumę 
50 zł., który unieważnia się. 2=| 


Brand Herszko zamieszkały w Lipinie 
Starej gm. Skierbieszów zgubił? książeczkę 
K. U. Chełm i 

3— 


Jan Pastusiak, zamieszksły we wsi Bro- 

| Zwierzyniec zgubił kaiq- 
żeczkę wojskową, rocznik 1903 wydaną przez 
P. K. U. w Biłgoraju. 3—2 


Głuszko Antoni zam. w Kamarawie, pow, 


Cena ogłoszeń: !/; str. 260 zł., '/—140 zł., */,—70 zł., */+—35 zł., "16—18 zł., */9—9 zł. za tekatem. Przed tekstem 50°/, drożej. Drobne ogłoszenia 10 gr. za SERA 
petitem, 15 gr. — garmondem. 


Redakcja i Administracja w Zamościu, ul. Staszica Nr. [2. 


Redaktor odpowiedzialny Emil Lucjan Migasiński. 


Konto P. K. O. Nr. 66977. 


Wydawca Antoni Borkowski. 


1786.1250.28,12.29 Druk Sajm. Zamojnk. 


